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SŁ6WKO U PROGU. 

Utarło się mniemanie, że kobiety piszące są zawistne o ko­
leżanki po piórze. Szybko chcę się tedy wytłumaczyć, jak 
jest z niniejszą broszurą, że mianowicie ona niema nic 
wspólnego z konkurencyjnymi sprawami. 

1-0. Z literatury wycofałam się dawno i patrzę na nią 
z boku, zimno, bez szczególnych zachwytów, ale i bez ran­
koru. 

2-0. Byłam tą, która przeprowadziła zajadłe publicystycz­
ne walki ongiś w Mał'opolsce o atakowane utwory Marji 
Dąbrowskiej, a później w Warszawie o Kuncewiczową, a te 
pisarki były dla mnie - wówczas czynnej - groźnemi chy­
ba konkurentkami. 

Nie znam zawiści literackiej. Natomiast znam furję, pasję 
polityczną. Natomiast znam jedno uczucie, które zakryło 
mi świat kłopotów osobistych, aspiracji i celów: miłość bez 
reszty i uwielbienie bez granic dla Marszałka Józefa Pił­
sudskiego. Rzucam się na oślep w wir najnierówniejszej 
nieraz walki, gdy będzie chodziło o Niego, o Jego wielkie 
Imię, o Jego nietykalną Osobę. Wzburza mnie nietylko 
$więtokraclczy, podstępny i małoduszny jakiś akt, w ro-' 
dzaju niepoczytalnej eksmisji wawelskiej, dokonanej przez 
Sapiehę --.-.:. wzburzają mnie nietylko jawne napaści, ale 
i wzburza mnie głos każdy rzekomo pochwalny, rzekomo 
przychylny, traktujący sprawy związane z Marszałkiem ba­
gatelizująco, figlarnie, z wdzięczeniem się i kokieterją. 
Przeczytałam "ścieżkę obok drogi" - nie ścieżkę! - na· 
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wet nie ślad! - nawet nie smugę na lotnym piasku obok 
najwysokDpienniejszej Drogi polskiej i - osłupiałam. Dla 
wrócenia do przytomności przeprowadziłam kilkanaście 
rozmów o 1em z rozmaitymi przyjaciólmi mego obozu, 
7.. ludźmi równie wybuchowymi l mniej wybuchowymi jak 
ja; wszyscy orzeklJ jedno-; książkę tą należy tępić beza pela .... 
cyjnie i bezmiłosiernie na terenie młodzieżowym, na tereme 
(·alego kraj11 i u/granicy. 
Stąd powstała ta bro<;zura. Mimo że na okładce "Ścieżki" 

figuruje nal..wi'3ko znanej poetki, panny Kaźmicry Iłłakowi­
czówny, omawiam książkę tak, jak się ona przedstawia czy­
telnikowi, nie ula/~odzonemu nazwiskiem cenionej poetki. 
] est to 7.resztą jej debiut prozą, więc traktować to można 
jako debiut wogóle - nieprawdopodobną opowieść jakiejś 
księżycowej panny Kazi, która, pO' lwowsku mówiąc, spadła 
z byka i nje wie o co chodziło przez ostatnich lat 25, poza 
interesem jej osoby, jej karjery urzędnjczej, jej koneksji to­
warzyskich, jej garderoby, jej ważności. I-niechby pisala so­
bie pamiętniki, jakie piżamy w groszki i bez groszków no~ 
siła, jak polowano w sztabach na jej zbyt odkryte kolanka, 
jak strzelała do celu, a nie chciała strzelać do gołębi, jak 
wiele się nouczyla -D polityce od pewnego zduna, i famde­
szambry, jakimi złodziejskimi melinami wydawały się jej 
warszawskie redakcje - jej rzecz! Uśmielibyśmy się trochę 
w tych smntnych czasach i koniec. Ale jeżeli ta owa księ­
życowa panna Kazia miesza do swoich osobistych sukcesów, 
kręćków, wdzięczeń ; Imohistycznych blag, największą 

: najświętszą dla nas postaĆ Józefa Piłsudskiego, jeżli pró­
bu;e - na,rmniej do tego powołana - prDwadzić nas i na­
~zą młodzież dO' Nif'gD jakimiś ciemnymi, zasmleconymi 
-,chodami kuchennymi, to bez w:z:ględn na to, czy podniesie­
nie oręża przeciw mej wywrze skutek dodatni, trzeba gO' 
pO'dnieść. Bylibyśmy od niej nawet małoduszniejsi, gdyby­
śmy gO' niepodnieśli. 

Nie mówię niczyim imieniem specjalnie, mówię imieniem 
własnem ~ tysięcy myślących jak ja, do głębi zgorszonych 



książką księżycowej panny Kazi. Zg-orszeniu trzeba zapo-­
bienz, kres położyć. 'Może się zmityguje sama księżycowa 

panna Kaz·ja l cofnie nakład? nie wiem, ale akt protestu ja­
kiś musi nastąpić. Wszystkie dehkatne, koleżeńskie krytyki, 
mnej lub więcej kokietujące czy wykpiwające pannę Kazię 
po gazetach, do niC'zego nieprowadzą. Musi się ona dowie­
dzieć 00 mrśli o jej memoirowym debiucie garstka, wcale 
aie tak znikoma, ludzi, związanych sercem, krwią, nerwami, 
duszą ze Spl'awą I\t[arszalka Piłsudskiego, jeżli nie z Nim 
Snmym - ludzi, których nie olśni ona ani swoimi rzekomO' 
wysokimi protektorami, ani dalekobieżnymi zasięgami, ani 
~ławą poetb, ani swoimi stosunkami. 
Po'woływanie się na m~sk]e, tragiczne nieraz i wstrząsa­

jące wspomnienia Generała Składkowskiego, pogarszają tyl­
ko jej sprawf;. Zelaje j tu egzamin 7 nieor.relltowania się 

w tego rodzaju przeżyciach. Gdzie Rzym, gdzie Krym?! 
Co do mnie; nie spotkałam się w ciągu mojej egzystencji 

z równie niepojętą książką. 

M. ]. Wielopolska. 
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Zacznijmy od rzeczy ubocznej, od odsełaczy. Na jakim 
poziomie umyslo'wym na miły Bóg, stoją te siostrzenice au­
torki "IVyrosle już na duże panny", jeżli się dla nich pisze 
w stylu popularnego wykł!'ldu dla analfabetów, w sałatko· 

wem pomieszaniu, podobne objaśnienia: co to jest PPS? kim 
był Stanislaw Tarnowski? Bolesław Limanowski, Stanisław 
Witkiewicz. akt 5 listopada, kto to Prezydent NarutowlCz, 
part ja \Vyzwolenia, co to bufet, wypadki ma.jowe, czem jest 
heroizm, wydział personalny, Aleksander Skrzyński, roze 
-; spluwaczki, protokuł dyplomatyczny, regeneracja krep­
deszyny, odprawa wojskowa eet. Czyżby nawet "niedorosłe" 
panny, o ile nie należą do kategorji pomocnic domowych 
drllg;ego stopnia, nie znały tych spraw dokładnie? Smętne 

pojęcie ma autorka o stanie oświaty i kultury w Polsce! 
Ale rzućmy odsdacze i, wyraźnie niedorozwinięte sio­

.. trzenice ; bierzmy się do książkj, rozdział za rozdziałem. 
Pewien pisarz typu egocentrycznego, Hans Heins 

Ewers, pojechał do Indji i napisał książkę: "I n d i e n u n d 
i c h" - dziwili się ludzie temu zestawieniu. - Autorka 
"Ścieżki" pO.rechala w głąb polskich dzieJów i napisała o tern 
rzecz jeszcze dosadniejszą: I c h u n d I n d i e n - Ja i Pol­
ska, bo przecież po pierwszych kartkach tej lektury, już jest 
.:!zytelnik zorjentowany, że wyrażenie, mające markować 
!"kromność fiołka: ,.ścieżka obok drogi" to tyle co Ferdy­
durke. 

Odrazu już na okładce zapowiada się skandal, kiedy czy­
tamy werset Mateusza jako motto: "ci ostatni jedną godzinę 
robili, a uczyniłeś ich równymi nam, którzyśmy znosili cię-
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żal' dnia i upalenia" ... Zapamiętajmy to sobie: rów n y m i!!! 
A teraz - zapomnijmy o nazwisku poetki, które tu niema 

nic do czynienia i szybko, w skrócie, przedstawmy sobie 
kto tu i komu jest równy? 

Jesi krwawiąca się w nadludzkich wysiłkach rzesza, jest 
Polska przeorana szańcami, jest nad tcm cudowny, zeslany 
z zi:lświatów Człowiek Józef PIłsudski. a po drugiej stronic 
niejaka panna Kazia. 

Rok 1911. Panna Kazia jest studentką uniwersytetu w Kra­
kowie, nienajrnlodsza, Jecz niewiedzącą nic () tragedji swego 
narodu, o prądach politycznych, o dążeniach niepodległo­
ściowych, '} Józefie Piłsudskim, wykpiwająca swo.ją siostrę, 

Basit:. która wlaśnie zatonęła praoowicie i ofiarnie w tychże 
zagadnieniach. 

Z tego okresu w Krakowie, niczego prawie nie pamięta ' 
panna Kazia, rnÓWl że ma pamięć "notorycznie zajęczą". Nic 
nie wie w pień, kiedy sit:( wszyscy rozjechali, l iedy znikI 
Pan Józef, ani nawet skąd i jakilll cudem zllalazła się 
w Anglji. Przepłynęła vv eterach ,jak cudowny Domek Lore­
,Cl.ński.... Pamięta tylko, że na obchodzie Limanowskiego 
miała czarną. alpagową suknię z hial) m kołnierzem ..... 

W Londynie słyszała panna Kazia. że .,[Jem Józef robi 
m Polsce P[I/lJsl!i.nif/', więc czemprędzej skomponowala hymn 
~.)Qwstańczy "Trzl) Struny" i wysIala go do kraju, do Palla 
Józefa, z zawiadomieniem, że uczy się w Londynie strzelać 
do celu i że chce zo.'3inć jego arljntan1.em. rflll Józef znalazł 
czas, aby odpowiedzieć pannie Kazi ponoś długim listem, że 
na jej adjutanturc; nie reflektuje i że ona, p. Kazia, nie or.jen­
tuje się wid()c,mie czem są kadry strzeleckie. O Trzech Stru­
nach milczat Panna Kazia ohrazjla się i list podarła. Pocje~ 
szyła się tylko myślą, że, o ile milczenie na temat tak donio­
sły, jak owe trzy struny jest obelgą, o tyle jest pewne, że 

powstańcy polscy śpiewają już gremialnie jej hymn. Zaraz 
1n w zabżenin zapnwiaaa się dominująca cecha panny 
Kazi:. dufllOŚć w siebie przechodząca w'izelkie granice. 

W tych fochach i obrazach, znajdnj(' ona - (co objaśnia 
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w odsclaczu) "może śmiesznośi, ale i roielką szlę młodości". 
Zważmy, ~e mówiła to nie \ ' Londynie, temu blisk{) 30 lat. 
aJe dzisiaj, gdy wie .Tuk walczyli i marli na szubienicach 
właśnie wtedy - młodsi od niej zapaleńcy, siłę młodości, 

szlachetną i istoiną ukazując. 
Tymczasem ze zdziwicnicm .i nieukrywaną irytacją, 

~twierdzila panIla Kazia, że po,,·sLall.cy wcale jej hyIllIi.u 
oie śpie,,' ali. Dziwna rzccz! woleli walczyć. maszerowa{ 
: umierać w takt piosnki: 

JedziE' iedzie /lCl Kasz{ance. 
simy strzelca strój, 
hej, hej Komendancie. 
miły Wodzu mó.f. .... 

To było niegudne i lo za dec) d(JWalo o orjentacji politycz­
nej panny Kazi. Przestała się zupełnie interesować powsLań­
caml i Panem Józefem. Była, powiada, "zdruzgotana 
l rościekla" Wszystko o te Trzy Struny. Toteż gdy nadszedł 
l'Ok 1913. kfóry .rą zasinI w Dźwiń"kl1. zapisała się ohne mei 
lers do ('z:llówki sanitarnej przy armji rosyjskiej. Ma.że być. 
że czolówka przyjęła jej hymn? Z gniewu i urazy też, po­
~tanowi1a widocznie 19nąć tylko do ludzi i domów specjal­
nego pokrnju, gdyż wyzna.je otwarcie. że od roku 1914 do 
1918 "niespotka7a ani jednego czloroieka., któ1'yby nie byt 
przecironikiem Pilmclskiego". 

Dziw! 
Już Polska dawno rozbtzmiewc:.ła od m()'rza do morza słod­

kim i upa.Turąco-rycerskim rytmem legionowej legendy - już 
Imię Piłsuclski(·go nie schodziło z ust szczerze polskich, już 
set]ci szarych żołnierzyków zgin<;l{) na Jego rozkaz, a panna 
Kazi,,: nic o Nim dobrego nie słyszy w swoim entourage'u. 
l tylko kłopocze się wierszami. W 1917 r. wydaje w Rosji 
tom poezji. pod owym nieszczęsnym tytulem "Trzech Strun". 
Tłumaczy flam - (dosłownie!) - że zadedykowała powyż· 

szy i'omik panu Józefowi (zapewne z zachowaniem 'wszc1-
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kich ostrożności! Nieznamy tej dedykacji, ale znamy JUZ 

pannę Kazlę! l!), że b),ła w tern "wola zamanifestowama 
wierności (!?) wobec Twórcy Legionów, ale przedewszysf­
kiem rolę ~rala chęć pewnego moralnego odwetu za wzgar­
(henie jej roierszem. Książka miała w jej oczach być, poza 
hołdem dra tamte] strony, trochę zawstydzająca, przez 
wspaniałomyślny dar owej dedykacji" ... Czytając te nieby­
wale słowa, zważmy, że panna Kazia nie mia1a wtedy lat 
llwunastu, że miala już dwadzieścia kilka lat bien sonnes. 
Płonął świat, panna Ka?:ia sadzIła różyczki poezji. Nie­
lEtniał dla lliej motyw: szkoda ratoroać róż, gdy pIoną lasy .... 

* 
.,. * 

W 1918 r. jesienią, bolszewicy wypuścilI ją z Rosji, pan 
Jerzy Barchwic zaopatrzył jej paszport w Bessellerowską 
"mark~" do Rady Regency'jnej, a pan Tytus Filipowicz, 
f;potkawszy ją, .-laJ jej z miej~ca już 18 listopada posadę se­
hetarza w Min. Spr. Zagr. 

To się nalywa mieć ')zczęście! l!! 
Choć tó bvł ów najslynniejszy polski listopad, choć t y­

ozieil. temu wielki Więzień magdeburgski wrócił właśnie 
do Warszawy i powstalo Państwo polskie niezależnr." drżą­
ce "v posadach z upojenia i walk, ani śladu o fych faktach 
w memoirac:h panny Kazi. Gdzieżby sobie zaprzątała tern 
główkę, niemniej ten dziwny rozdział obejmujący dni listo­
padowe, kończy niespodzianie słowami, że przyszedł pew­
llego dnia Józef Piłsudski do Ministerstwa Spraw Zagra­
nicznych i - słuchajcie! słuchajcie!!: "Nie zginął, nie umarl, 
dopro>TDa.dzil - jest!!! nigdy wiara moja nie doznała tak 
W.llrilźne} nagrody, nigdy tak się nie czułam zrvycięska ja.k 
w ten mokry. zimny mieczór .... " fwycięska panna Kazia 
wcale niedostrzeg;a, że ten frazes w tym miejscu brzmi w jej 
ustach zupeł01e jak ów dowcip żydowski: 

Miśmy zwyciężyli! 
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- Kto "my" - !? 
- Nu Cl co zroyciężyli ..... 
Każdą rzecz traktuje pod kątem swej wdzięcznej osóbki. 

Dobre i ważne ·tylko to, co korzyść przynosi pannie Kazi, 
lub zdobywa jej chwilowy aplauz. Nawet gdy dostrzega 
w Warsza.wie Żyda exkomisarza sowieckiego pod zmienio~ 
nym nazwi5kiem, nie ostrzega kogo należy. Ona przeCIeż 
wzruszyła się kiedyś faktem, że ten właśnie komisarz ... ura­
tował Ermitaż w Petersburgu przed grabieżą! Mniejsza o to 
co robi w Polsce, czy knuje coś, czy może jakieś szkody 
wyrządzić? ... Podobał się pannie Kazi w Ermitażu. To wy­
starcza. 

I daleJ sIluje się opowieść, jak przez całe życie, to nowe 
życie Polski Odrodzonej, nabrzmiałej Imieniem Józefa Pił­
sudsklego, ona, panna Kazia zdziera sj~ w samotnej walce 
o cześć Marszałka. Zapewnia nas przytem z rozbrajającą 
naiwnością, "że była to jedna znajslabszych, zarosze ostrze­
liroanych jej pnzycji" Biedactwo! To się tak mówi: utonąć 
z "reputac.rą paną Józefa" w 30-to miljonowym. narodzie, 
wrogim i plującym jadami!!!! 

* 
* * 

Mord Prezydenta Narutowicza o tyle uderzył pannę Ka­
zję, że akUJ'at obiecał jej, iż póki jest w ministerstwie, to jej 
się krzywda nie stanie - a pozatem tak się złożyło, że pan­
na Kazia znalazła się przypadkowo w Zachęcie w tragicz­
nym dniu i pomagała nawet ponoś podtrzymywać konają­
cego. Dzięki temu, mamy jej długi list do redaktora Gazet!) 
Polskiej, w· oziesięć lat po zamachu pisany. Główna rzecz: 
dobroć. I w Narutowiczu i w Piłsudskim widzi tylko do­
broć .- dobroć oczywiście skierowaną w jej stronę - i całą 
tą mętną tyradę o jednym z największych dramatów Pol­
ski Odrodzonej, kończy panna Kazia nabożnie: 

- "Czy mam panu wyznać, panie Redaktorze, że modlę 
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się 7.a zabitego i za zabójcę, jednym tchem, m jednym zda­
niu, bez przecinka? ... " I z niewiarygodną dezinwolonturą za~ 
pewnia pana redaktora ponadto, że list ten może opublIko­
wać. 

Co jak co, ale fach panny Kazi wskazywałby na pe·wną 
znajomość prawideł przecinkomania - dla niej jednak nie­
ma przecinka między tymi dwoma nazwi.skami Prezydenta 
Narutowicza i nGdznego mordercy Niewiadomskiego, strzela­
.jące!!;o w plecy upatrzonej ofiary - nie zna przecinków 
panna KazIa, nie wie co to dystans - proporcja - nie orjen­
tuje się w tyc:h suhtelnośclac:h. 

Za siebie samą. za siebie samą się modlić, panno Kaziu .... 

* 
* * 

W roku 1925, raczy dostrzeg'ać panna Kazia, że jednak 
coś w tym panu Józefie jest, bo ją najpierw utwierdziła 
w tcm mnii:;maniu Grabosia Iamdeszambra i zdun, piece jej 
rycMujący - dalej jede~ endek w M. S. Zecie i w końcu 
p. Paweł J urjewicz. Pan Paweł Jurjewicz powiedział jej 
nawet, że "teraz to już SIę zaczyna" ... 

My skromne jołopy sądziliśmy, że zaczęło się conajmmeJ 
o 20 lat wstecz, względnie od roku 1914 - w pannie Kazl 
'zakielkowała nadzieja, że coś się zacznie... dopiero teraz, 
w roku 19:!5!!!! W 1925 roku, panna Kazia biedactwo, nie 
wie jeszcze nawei, że od lat pięciu Józef Piłsudski jest 
Pierwszym Marszałkiem Polski (dziwne że o tem jej nikt 
nie powiedział na terenie np. M. S. Zetu?!) bo oto kiedy 
dzwoni do uie,j pani Sl1jko·wska i każe gię sta,,,ić u Marszał­

ka, pannie Kazi OCZy stają w słup: 

- Pozostałam obojętnie tępa: znałam dmuch: marszałka 

Pułaskiego i marszałka Seydę, mięc pytam: którego mar­
szałka? 

Nawiasem mówięc, dużobym dala, żeby zobaczyć jaką 

wtedy miała :rrunę pani Sujkowska! ale idźmy dalej. Gdy jej 
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objaśniono, że nie chodzi ani o pana Pułaskiego, ani o pana 
Seydę i powiedziano, że to Marszałek Piłsudski będzie jej 
potrzebował i że rozkazał, aby każdej chwili była gotowa 
na wezwanie -- odpowiada panna Kazia wyniośle: 

- Pros7.ę pani, ja mały urzędnik, któremu .świeżo obniżo­
no pobory - jestem urzędnik, nie mogę ro każdym czasie, 
tylko od .f-ej popol. albo m śroięto i nie mogę np. za mia­
stem (Marszałek przebywał w Sulejówkul) bo nie stać mnie 
na podróż ... 

Zanotowawszy to powiedzenie, pachnące na milę budują­
cym m erk.::w i ylizrn em, czyni u wagę panna Kazia pod adre­
sem swoich siostrzenic, że to był dowód pewnej zmiany 
na lepsze w jej duszy, "to omijanie nowej przygody. Jakże 
inna jest fa osoba, od glu piej ale przedsiębiorczej dzieroczy-
11. y, piszące] sroój roażny lisf. z Londynu!!!/" Uważa, że to 
jest zmzana na lev;;ze, iż na wen\Tanie człowieka, na skillle­
nie którego pół Polski rzuciłoby SIę w przepaść, człowieka, 
któremu w"izvstko PnIska zawdzi~c7.a, panna Kazia liczy 
swoje pobory. ogląda się na swoją pO'5adę, na giełdę... No 
iak. Józef Piłsudski wydawał się jej wtedy jeszcze za pro­
blematyczną pozycją. 

* 

Pani Sujkowska mimo wszystko dała jej adres, gdzie ma 
się stawić i przykazała sekret. 

- Zachomałam ,go tak dobrze, że do dziś nie pamiętam zu· 
pełnie numeru domu, roiem tylko, że było to na Marszal·· 
koroskie.i, u pana Cara .... . 
Że też ktoś, mający tak słabą pamięć nie posługuJe się 

choćby ... książką telefoniczną. Poprostu. W każdej znajdzie, 
że śp. Minj~ter Car mieszkał we własnej kamienicy na Mar­
szałkowskiej pod numerem 83 .... 

* 
* * 
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Dalej wpadamy coraz bardziej z osłupienia w osłupienie. 
Przychodzl panna Kazia ze siostrą swoją na ową Marszał­
kowską. \V oclsełaczu jest, że "stół podmieczorkoroy u Mar­
szal kEt byt uoyklym bufetem, jakI się przygoiomuje na przy­
.ięcie kiLku osób, ale na przyjęciach nigdy nie byroalam, 
roięc nie zrudam iego iypu zasiamy ..... " 

Nawiasem mówiąc, ignorancja panny Kazi w wielu l' ze .. 
czach głęboko nas zastanaWia. Pozu,je chyba rozmyślnie na 
osobę jakby wychowaną w lesie, Tarzan w zgrzebnej spód­
nicy! bo np. zwierza się, że pierwszy raz 'N swojem życiu 
ujrzała ma . ..:zynę do pisania w M, S. Zecie. O ile wierny, 
panna Kazia wychowywała się w domu hr. Platero,~-e.j -
i chyba "Ha pokoiarh", a Ule w oflcynie, a chociaż może 
i Tnderwooclów tam nie spotykała. to przynajmniej coś tro­
chę otrzaskała się z typami zastaw prźyjęciowych .... 

Teraz opowiada nam. że Marszalek ją zapytał, dlaczego 
nie była u Niego, gdy był Naczelnikiem Państwa, na co od­
parla, że miala dziurawe buty i lata,ny plaszcz, więc nie­
wypadało tak się pokazać Głowie Państwa. 

1-0. Skoro ktoś zajmuje posadę sekretarki w takim urzę­
dzie jak Min. spraw Zagranicznych - VIII kategoria urzęd­
nicza! - to trudno sobIe wyobrazić, aby nie miał całych 

butów i łatuny plaszcz. 
2-0. ZdaJe się, że i tu zawodzi zajęcza pamięć pannę Ka­

zię, gdyż przyjechawszy z Rosji.. ... zgłosiła się w pierwszym 
rzędzie do Naczelnika Państwa, w tychże zapewne dziura­
wych butach z prośbą o posadę - Marszałek jej nie przy­
jął, aie kazał powiedzieć, że kiedy coś będzie dla niej mial, 
da jej znać. Teraz na Marszałkowskiej skończyło się na tern, 
że Marszałek "mytar~al ją za uszy" - pannę pod trzydzie­
stkę!! i uprzejmie zaprosił o odwiedzenie Sulejówka. Lecz 
pannie Kazi niepokój szarpał serce w dalszym ciągu. 

- O co tej rola~ciroie chodzi? może o przekłady? może 
o coś takiego (słuchajcie!!!) czego ja, jako za przysiężony 
urzędnik malałabym nie roiedzieć?! Pojechała wreszcie do 
Suleiówka, jak twierdzi "bez zapału brnąc po śniegu do 
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willi", gdzie Marszałek pisał "te drapieżne artykuły, których 
nie wnzalC! przełknąć" dystyngowana panna Kazia. 
Wspominając o pani Marszałkowej stale wyraża się: 

.. ~rnuLna Pa'1,i Marszałkowa". Dlaczego smutna?! Widywali­
śmy ją niezliczoną ilość razy i zawsze swobodną, pogodną 
I uśmiechniętą, opromienioną tą wewnętrzną wesołością 

człowieka, który spełnia swój obowiązek, godnie i praCOWI­
cie, zrównoważony, otoczony miłością i szacunkiem. 

* 

Przestraszył zrazu pannę Kazię surowy niedostatek tego 
domu, ale nazajutrz, kiedy ją Marszalek podwoził samo­
('hoclem d(J Warszawy pomyślała: jak "szykownie" Je­
clzitl .... i -

_. a Jednak .może im nie jest tak ile? Nie, nie mógł 
M tl/'szaleJ.c zamyślać me antyrządowego ... i może l'zeczymi­
.ście nie chciał nic odemnie ponadto, żebym do {ego smutne­
&0 miejsca przyjeżdża/a dla towarzystwa pani Aleksandry. 
A jeżU mnie to nawet miałoby narazić u ludzi, io niechze 
raz napramdi{ będzie za co ..... 

Dlaczego jazda do Sulejówka miała być tym nareszcie 
rzetdnym powodem do narażenia siebie 11ldziom, nieobja­
śnia nam bliżej panna Kazia, choć patpitujelll;Y, aby się 
o tern dowH'·dzieć. Koniec kOJlCÓW - widocznie jednak prze~ 
mógl "trach przed narażeniem się, ho więcej do Sule,jówka 
nie pojechała. Tłumaczy panna Kazia, że nie miała na bilet. 
Mój 'Ty Ikże, jakże fataJnil:' nasze ministerstwa płacą swo­
ich referendarzy, jeżeli ich nawet nie stać na 70 gro'szy na 
hilet koJer0wy do Sulejówka, w dodatku minus zniżka ko­
lejowa 1Uz<:Jnjczalf! Obul'Zający wyzysk!!! 

* 
11< * 

Wypadki majowe przeszły nad uroczo zaondulowaną 
główką panny Kazi jak wszystkie nawalnicze zdarzenia, 
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odradzającej się Rzeczypuspolitej - ot! strumyczkIem 
z kranu! .Modliła się pobożna dusza za poległych, pisała do 
Pana Marsz:.ilka o natychmiastowe 'wypuszczenie jej szefa, 
bowiem "l'ę.:zy za niego głową". I nagle, kazał jej Marsza­
łek przyjść na Królewską, aby objąć sekretarjat w gabine­
cie Ministra Spr. Wojskowych. Panna Kazia nie byle co -
stanęła dęba. Nie chce. Odda czas wolny Marszałko'wi, może 
nawet dwie godziny, trzy, ale nic ponadto. 

PoszJa z iem na Królewską, w sukni, jak pisze, po kolana 
i z paruceniymetrowymi rękawami (co za pamięć, co za pa· 
mięć!!!) U drzwi stul jakiś ułan - ,,8 może nie ułan? nieznam 
się na Lem do dzisiaj!!!" Możliwe, że to był poprostu komi­
niarz, niemniej się nie możemy nadziwić, że osoba, która 
kilka dobrych lat pracowała w Min. Spr. Wojskowych m e 
rozróżnia ułana od kominiarza. Do dziś!! Policzyła na po­
ezekaniu i zapamiętała, że było w poczekalni sześć spluwa­
czek, które ją niezmiernie "pTzygnębily" i przekonały. iż 
"śmiat jest zły". I teraz znowu zagłębiła się w rozterce du­
chowej: 

- I wa.~ kiedyś (powiada siostrzenicom) spotkać może klo­
pot wyboru między obomiązkiem a heroizmem .... A żebyścJc 
kochani m,)i Czytelnicy dobrze pojęli sens tego westchnie­
nia, pośpieszam dodać, że obowiązkiem wedle panny Kazi 
była ptatua posada w Ministerstwie Spraw Zagrani.cznych, 
a herolzmem, służba z woli Marszałka. Gotowała się więc 
bohatersko na stoczenie walki, bo gdy jej Marszałek zapro­
ponował filiżankę herbaty i kruche ciastka, (które zapami«­
tala z fenomenalną dokładnością) podziękowała panna 
Kazia. 

- Nie należy jeść przed biiroą, - poucza surowo. 
Zaczęła się bitwa. Marszałek nalegał, błagał, aby została 

sekretarką w Jego gabinecie ministerjalnym, że potrzebuje 
"kogoś p~Jp,odnego, nowego, że tu same wojsko, ciężkie, 
OI;ch!e ooozome życie! J ••.• 

Patrzcie państwo! a my, tępe jołopy, wierzyliśmy dotąd 
święcie. że Pan Mnrszałek był entuz,jastą wojska, że kochał 
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lladewszystko obozową atmosferę!!! i nagle wynurzenie pan­
ny Kazi, że jej zadaniem miało być "tą ciężką, oschłą atnw-
4erę mojslwmą" ani-ypatyczną, oczyścić i ozłocić osobistym 
u.rokiem pogody i nowości. 

Panna Kazia broni się jednak zażarcie. Nienadarmo zre­
zygnowała z kruchych ciastek. Tłumaczy Marszałkowi 
opryskliwie. że powinien zrozumieć, iż M. S. Zet nie da sobie 
bez niej rady, "że już tam krążą i męszą po kurytarzach 
różne obce !ypy, że nie znają siQ na naszych sprawach, że 

potrvorzą fakty dokonane w mniejszościowej polityce, nim 
się klo spostrzeże .... " Tylko panna Kazia może się spostrzedz, 
zorjentować, przypilnować, obronić zagrożonE: pozycje 
mniejszościowe, ale Marszałek nic. Jak głaz. Ino nalega 
i nalega. A '1 't'~'31-

Oburzamy się coraz więce,j na to Ministerstwo Spraw Za· 
granicznych, które tak fatalnie traktowało- urzędniczkę po­
dobnej miały, tak niezb~dną, tak niezastąpioną, a mimo to 
chodzącą w clziura,V)'ch butach i niemającą navłet 70 gro­
szy na kol ej. Pana Marszalka nic to nie obchodzi, żadne 
sprawy mn:e,TSZOSClOwe i zagraniczne, wohec tej na.jważ .. 
niejsze.t, aby panna Kazia przyszła i odwalała proszalne do 
Niego listy. 

Panna Kazia opiera się, proponuje swoją zasłużoną siostrę 
BasH; (o ile wiemy, slOstra jej pracowała w Belwederze!) 
Lecz Marszałek upiera się. Nikt na ś,viecie nie potrafi "re­
prezentować, obcować z Jego dziećmi i załatwiać Jego go­
ści". Pani Basia, ani mqwy, aby się do tego nadawała. 

Do czeg'o w od"walaniu proszalnych listów była potrzebna 
"reprezentacyjność" nic nie -óbjaśniają w szechstronne skąd­
inąd odsełaeze panny Kazi. Panna Kazia 'vytacza tymcza­
sem jeszcze jedną arm atę: 
~ Panie Marszałku! jestem dziś ... mierząca, bardzo mie­

rząca 1 dn kościoła c1wdze' spowiedzi. Wiadomo - we­
dle endckow Mar'lzałek vI fi son, więc ten argument po­
winien Go hył dobić, a Onkus:r dalej: a cheM sobie gdzie 

_ J. 

'chcesz! 
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-- Dam fobie dużo pieniędzy, dam mieszkanie, wynagro­
dzę uważa~z dobrze. Zażć!daj od Becka, mego tutaj szef a ga­
binetu, ile lam będziesz potrzebowała na obsprawienie ... Ja 
,viem ilu ty miałaś wrogów w M. S. Zecie. To ty mnie po-­
miedz tylko kLe ci dokuczał, a ja ich uroażasz przepędzę .. ," 
Kuszenie św. Antoniego Pustelnika to zaiste dziecinna 
igraszka wobec tego co tn czytamy! 

Panna Kazia gOl'ącujc się. Zmarnowane kruche ciastka 
nie schodzą jej z pamięci. Zawsze sobie radziła z wrogami, 
nie potrzebuje niczyjej pomocy, ale proponowaIiej robocie 
nie poradzi, nie potrafi. nie uczyla się, wogóle przedewszyst­
kiem "nie 1l1bz wojska. feldfeblowskiej psychiki - jest cy­
wilem 7, f ilchu i przekonania .... " 

Teraz ..\r arszalek sj~ rozgniewał i zagroził: 
- Jak fwn s(Jbie chcesz, ale jak ty do mnie nie przyj­

dziesz, to ciebie i f ak z twojego M. S. Zetu każę wyrzucić. 
Ty nie my.~l. że tam zostaniesz! Potem będziesz się tutaj pro-­
!>ila. namef na p011locnicą sekretarza, a .ta ciebie nie wezmę!!!l 
Pannę Kazię nie 1ak łatwo zb](<; z tropu. Djabli ją biorą. 

Broni wynioJśJe z 'wszystkich flankó'w swojej placówki: ona 
blę nie może kompromi rO 'wać, ona nie chce "wygrywać na, 
przewrocie maiomym! Co o niej koledzy pomyślą!?" Zre­
fztą niccb · jej pan Mar'5zatek da trzy dni do namysłu, bo 
musi spytać onych kolegów o zdanie (sic). Pozatem zacho­
wanie, nieLylko pana Marszałka ale i zachowanie szefa Jego 
gabinetu pulkO'\lffilka Becka, przedstawiło się oplakanie '\\ e­
dle wynur.leń panny Kazi. 

- RapOrloroal coś pulko Beck, czego, jak czułam, tresowa­
na m M. S. Zecie, nie powinnam była wysłuchiwać .... 

Do pioruna! któżby pomyślał, że nasz ostrożny, wyrafino­
wanie dyc;kretnv obecny minister Beck, . był tak niewyr() .. 
biony służbowo i lekkomyślny. Zdradzać tajemnice wojsko~ 
we w obecności nieznanej mu panny Kazi! Skandal! bo 
przecież nI(' o ciastkach chyba kruchych, czy pogodz'e mel­
dował Mar5załkowi?! 
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* 
* * 

Dumnie wyszla z gabinetu Marszałka panna Kazia, po­
uczając swnje siostrzenice nC! marginesie, że gdyby była za­
chowała się inaczej, mrueJ opornie, słowem gdyby była 
zjadła te ciastka kruch., popiła je herbatą, ergo przegrała 
bitwę z Marszałkiem, moinaby ją poczytać "za safandułę". 
r teraz za('z~ła chodzić po calem ministerstwie, z biura do 
biura, z pjętra na piętro, z ubikacji do ubikacji, od kolegi 
do kolegi, (ld szefa do szefa i pytać: jaJe sądzą? możeż ona 
przyjąć posadę sekretarki w Min. Spraw Wojskowych, jak 
chce 'Marszałek?! W trzy minuty całe Ministerstwo już wie­
dzialo, aż do ostatniego windziarza, że panna Kazia jest wy­
braną z pośród tysiąca. Trjumf niepowszedni, a pozatem 
przygotowanie sobie trampolmy do gładkiego przeJSCla 
od szymfowallia na wypadki majowe, do służby u Te­
go, który wypadki majowe 7.wycięsko rozegrał. Odpo­
wiedzi były ku ździwieniu panny Kazi jednomyślne. Oczy­
wiście przyjąć! Ale dopiero biurokratyczną jej naturę 
zmógł jeden k01ega, tymi samymi co ona myślący kategorja­
mi, bo stanął na baczność i huknął: 

- Pani jest referendarzem - urzędnikiem ósmej katego­
rji - a Pan Marszałek jest Ministrem Wojny. Stoi pani wo­
bec Ministra!!!! 

Na dobitkę p. Tadeusz Romer, "jeden znajnabożniejszych 
ludzi, rzek!.' gdyby mnie to zaproponowano, jużbym tam 
byl.. .. " 

Ja myślę! l!! r! 
Skromn.le kOJlczy opO'wiadanie o' stoczonej walecznie bit­

wie panna Kazia cierpką uwagą, że wydział personalny 
~1. S, Zetu wpCldl w tram: zachwytu, gdy się dowiedział, że 
ona ich pl'ogi opuszcza. Przy tym ustępie przypomina mi Slę 
jednO' zdarzenie, S'lukałam mieszkania - gdzieś na W spól­
nej czy MokO'towskiej (mam gorszą pamięć od panny Kar 
zj). Trafilo 'mi się coś bardzo przyjemnego, dobrze umeblo--
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wanego. Dobijam z gospodynią umowy, 
ona: a jaki pani zawód? Odpowiadam: 
skoczy z kanapy pani gosp0dyni: 

nagle pyta mnie 
literatka. J ak nie 

- Paniu:>1u kochana, proszę się nie gniewać, wolę djabła 
jak literatkę. 
Urażona nieco pytam skąd ten wstręt do literatek? 
- Moia pani! mieszkała u mnie jedna literatka, panna 

Iłłakowiczówna - niech panbuk broni. Gospodarz niego­
spodarz, sąsiad nie sąsiad, dozorca niedozorca, wszystko 
było jej nie w ład .... 

Nie wiem czy mówiła prawdę, ale od umowy się cofnęła. 

Zgodziła się panna Kazia przyjąć posadę w Min. Spraw 
"Tojskowych, lecz lament nie ustaje. Przecież niewypadało 
po przybywaniu 'w domach wybitnie endeckich, po jej 
zachowywaniu się, wybiinie OPozycyjnym, przed de­
finitywnym zw-yci~stwem Pltsudskieg0, nag'l~ znaleźć Slę 

bez męcze.u:;kich "och!" l "ach" w biurze ... Zwycięzcy! J ę­
czy zatem: 

- 'Jtracę 7.aperone tych nielicznych przyjaciół - nigdzie 
się już nie będę mogla pokazać ... 

Tl'ędowa::cd Jednym słowem tr~dowat 'za od Trędowatej. 
Z sercem rozdartem "zrezygnoroana już, poszłam kupić perka­
lu na suknię, z dlup,imi rękaroarni i pod szyję, granatoroego 
m białe t!.1'(1',z].;:i·'. Kładła szczególny nacisk na (lługość sukni, 
"aby mogb m niej figuroroać przy roojsku". Krawcowej Slę 
to nie podobało. Wo,j"iko wojskiem ,.ale ona nie może souie 
psuć przez pannę Kazie reputacji"!!!! Suknia musi być 
krótka. Nle pozostało nic innego pannie Kazi, skromnej 
dzieweczce, jak zażądać dla przykrycia kolan - (o zakład, 
że nie zgadniecie 11) ... . ,prarodziroego, dużego biurka .';zafko­
mego!" 

W M. S. ZeC'ie miała za ... "sze tylko stolik i gole, niczcm 
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nieprzykryte kolana, aJe "feldfeblowska psychika", środo­
wisko wojaków, gwałcicieli i krwiopijców, to co innego. 
Biurko musi być szafkowe, "bo cieńkie nogi zwyczajnego 
biurka nie przykryłyby jej nóg!!!!! f" (sic). 

Znowu jesteśmy zgorszeni zachowaniem pułko"\<vuika 
Becka. Takie sknerstwo! Przecież Pan Marszałek kazał dać 
pannie Kaz;, ile tylko będzie potrzebowała "na obsprawienie 
,~ię", a pu~k. Beck wyasygnował jej zaledwie na przykrótką 
sukienczynę z perkalu i nie pomyślał o zabezpieczeniu jej 
obyczaj'ności przed nieulegającym wątpl~wości atakiem pa­
nów oficerów. Może z rozmysłu nie kazał dać szafkowego 
biurka? Kto wie? To też był przecież oficer .... 

Panna Kazia jednak jest cwana. Nie dostała biurka. Do~ 
brze. TV d:óala więc pudermantel, Rięgający do ziemi i tak 
wystrychnęła na dudka wszystkich umundurowanych bezec­
ników, którzy tylko na jej gole kolanka czyhali. 

P ,rzypomina mi się śliczny żywocik św. Agnieszki. Przy­
wodzą ją przed starostę rzymskiego i kuszą widokiem tań­
ców. pięknych rzymskjch oficerów, a panienka nieczuła na 
to: odstąp orlemnie pobudko grzechu, podnieto nieczystości, 
potrawo śmierci wieczne.i! a gdy gniewny na jej nieużylość 
starosta, rozebrać ją rozlwzał do nagości, panience świętej 
włosy Jęły róść od czotR aż do ziemi i pokryły ją calą. -
Ta.ką to tktminą ura.tował ją Oblubieniec niebwski przed 
{:prośnokią żołdactwa ..... 

Summa summarum wyszla panna Kazia z Ministerstwa 
Spr. vVojskowych ,jak ta św, Agnieszka, jak starozakonny 
mł{)!łzieńczyk Daniel z złowroglej pieczary, nietknięta!! 

\Vs7.ystko zawdzl~czała s'we! przezorności roztropnej i pu­
derlllantlowl , ''''T dodatku (;rubosia oświadczyła, że jednym 
:'. najmędI'szych uczynków pana Marszałka Piłsudskiego 
j)yło to zaangażowanie panny Kazi. 

- 7awsu' mówiłam, że pan Marszałek ma rozum,., o mali 

Czytelnia ,. " 
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Lecz wró{-my się nieco wstecz. 
Pierwszą czynnością panny Kazi było pójść do pułk. 

Becka, aby mu postawić swoje warunki i zażądac obieca­
nej zaliczkI na wyekwipowanie. Na jego biurku zauważy­
ła "długi jak go zakroa.lifikoroałam Mi:lU'>e7', który royglądał 
niebezpieczrde i musial być nabity". Słusznie. Żaden szef 
gabinetu me trzyma nienabitego karabinu na biurku. Żąda­
nia panny KCizi nie były wybitnie skr-omne. Ma otrzymać: 
formalną T/,ominac.fę, (na papierze, zapewne dla potomności) 
zaliczkę net myekrolporoanie się, ~roal'ancję, że będzie mogla 
każdej chmili wrócić do M. S. Zetu i to groarancjl samego ]1'/'Ż­
nistra", ora~ ischer ist siclwl' "penonalnych czynników", bo 
mi:nister m6g1 wylecieć którego dnia i z g'warancji byłyby 
mcl. Bardzo praktyc7.na .jest, jak widzimy, panna KaZIa. 
Poucza też o cnocie praktyczności swoje siostrzenice: 

- Urodzdy.ście siq w kra.iu, gdzie rzeczy ~aterjćtlne ucho­
dzą za nie/'o w~ty(niroe. Wszyscy chcą uchodzić Z[1 wielko­
d/tsznych l bezinteresownych, poczem wynika z tego okrop­
ny rwe/es, przy lctól'ym dopiero royłażą na wierzch roszyst­
kie najgorsze strony ludzkich charakterów. Panna Kazia ani 
na chwilę się nie wstydzi. Nie jest wielkoduszna, ani bezin­
Teresowna i z dumą przyznaje się do tego. Nie chce zresztą, 
hy z "lild7 i wychodziły najgorsze strony ch{)l'akteru.". Ochro­
nila od tego także pułk. Becka i sama opancerzyła się, za­
opatrzyła, zagwarantowała i - gdzie? U wrót tego gabinetu 
w Polsce lllljwaŻn}ejszego, do którego na kolanach byliby 
ludzie ·wchodzili, gdyby ich powołano. 

* 
i: * 

Objęła w~ęc służbę w M. S. Wojsk .. choć "była zrażona 
bra,kiem nmacji" ze strony adjutaY/.ta Remigjusza Grochol­
.~ kieg(). Wogóle kobietom jest bardzo źl.e, powiada. Wszyst­
ko czyha nR ich cnotę, na ich kolana, na ich honolfność. Albo 
uznają je pooli koleozy za "mądrzące się baby" gdy są twar- .. 
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de, albo gdy są uprzejme, trafia je zarzut, że chcą otoczenie 
przekupić 6/Voią kobiecością". Słmvem nie kijem to pałką. 

Niemasz nieszczęśliwszej istoty na ziemi, jak kobieta 
~racująca! A przecież zdawałoby się, że tak łatwe ma 
środki pomocnicze pudermantle, hjurka szafkowe itd. 
\V szvstko dziwiło pannę Kazię w tym: okropnym Mi­
::J.isterstwie Wojskowych Spraw. CzortowskIe sprawy! 
"Co to znaczy odprawa" naprzykład. Każdy 1'0 z ... 
sądny czŁowiek, a więc i panna Kazia sądziłby, że 
to znaczy "odprawić ko&o~" - a tymczasem to jest zgo­
la co inn(·g'>. Zaraz pierwszego dnia przynieśli jej dwa ko­
sze listów. Te listy miała segregować, otwierać, czytać 
i ewentualnie odpisywać, względnie odsełać do poszczegól­
nych departamentów i urzędów. Przez kilka lat załatwiał 
to zacny porucznik Miś Galiński, alc że był raczej żołnie­
rzem i raczej machał szablą, niż piórem, więc jego odpo­
wiedzi niezupełnie ·wymaganiom odpowiadały pod kątem 
liieratury-pozaiem był wesół, dziarski i trochę roztrzepany, 
gubił dołączane do korespondenc.ji metryki i świadectwa -
1(;1'az kiedy nawal listów się wzmógł, trzeba było pomyśleć 
o innym spkretarzu. Przypomniano Panu Marszałkowi pan­
nę Kazię, która Go kiedyś o posadę obligowała: jest literat­
ką, więc przypuszczalnie nie będzie byków sadziła i będzie 
może jako kobieta dokładniejsza, nie będzie gubiła załączni­
ków. Zresztą główną i n[l.rważniejszą część korespondencji, 
adl,t'sowanej do Pana Mar<;załka i do Giszu, załatwiała z roz .. 
kazu pana pułk. Prystol'a sprawnie, cicho i fachowo panna 
Gertzówna. Panna Kazia weźmie łat~\Tiejszy dział, odpowie 
komu potrzeba fak lub nie, niektóre podania skieruje do 
odpowiednich urzęd6w i departamentów i koniec. Prochu 
nie potrzebnje wynu.rdywać. Robota jak widzimy nie na 
miarę fidiaszową. ot zwycza.rne mechaniczne odwalanie 
.,proszalnej" bibuły. Ale panna Kazia niemoże znieść my­
śK że ją użyto do tak zwvcza.rnych zadań. W swoich wspom­
nieniach stara się .jaknajbardziej wyolbrzymieć te 'zadaniH, 
wysublimnwać - mimo że zrazu przyznaje się, iż pan Pry-
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~ior kazał się JeJ radzić zacnego porucznika Galińskiego, 
że wogóle wszyscy się dziwili z czego panna Kazia robi taki 
rwetes. J ed:nak praca jej w Ministerstwie, rośnie w jej opo­
wiadaniu do wyżyn niebotycznych - całe Ministerstwo cho~ 
chi od je ,T pytań, interpelacji, żądań. 

I gdyby poprzestała na tych wynurzeniach i samo­
ehwalstwc.1ch - Bóg z n1ą! ale ona zaczyna cy/!ować słowa 
Marszałka Piłsudskiego, cytuje rozmowy z Nim w cztery 
(.'ezy, rozmowy które nape~vne poetycka fantazja księżyco­
,,,"ej panna Kazia bezświadomie może nawet, przeinaczyła, 

Naprzyld"cl - rok 1926. WIemy wszyscy, jak Marszałek 
przeżył dogłębnie i tragicznie kon-ieczn-06ć roypadków majo-

. wych. Wiemy z jaką powagą i kaplallskiem namaszcze­
lliem trakto·wał te złe i smutne sprawy. - U panny Kazi .... 
dowcip! Pan i\1ar<;zalek pije herbatt: w jakichś okropnych 
pólli h'owych filiżankach: 

- Widzj.~z, - mówi do panny Kazi. - niel!Jlko że prze­
pędzilem mmis{ra spranI wojslcowych i wsadzilem go do 
rviqzienia , nle .leszcze mieszkam w jego mieszkaniu i jem na 
jego serwisie! DobreP CoP! 

A pannl') Kazia wpada w ton pana :Marszałka i robi min­
kę figlarną i dowcip, zresztą udany: .. czy wm·to bylo prze­
pędzać ministra! aby pić z tak okropnych filiżanek?!" Tak 
to żartobliwie i lekko zbywał Marszałek wielkie zdarzema 
Swego Państwa, wedle relacji panny Kazi! 

ił 

Rośnie niezbędność i ważność panny Kazi. Już pan .Mnr­
c,załek pozwala je.i urzedować przy Swoim własnym biurku 
nawet, gdy jest nieobecny. Panna Kazia rządzi się, dyspo­
nuje, ,~vrzllc.a spluwaczki, ustawia kwiaty. Wreszc:ie pew­
llego dnia otrzymuje od Pana Marszałka wiadomość, że bę­
dzie u Niego Pan Prezydent z pierwszą wizytą i że panna 
Kazia ma podać herbatę i wyjść do gości . 
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· - A pa.ni j~lal'szal kOlDa? - pyta zaskoczona panna KazIa. 
- Jaż ci mówię, że ty masz przyjąć pana Prezydenta. 
Jedzie ·więc panna Kazia z por. Vacqueretem . kupowa{; 

ciastka i owoce. Wszystko ją gniewa. Niewinny piesek w sa­
mochodzie to "odraża.iące zwierzę, które pemnie mszystko 
oślini", mierzi ją ordynans, poczciwy, wesoły, niefrasobliwy 
chłopak. Pan Marszalek zaś tylko się trapi tem, żeby ich 
wszystkich razem z panną Kazią dobne sfilmowano i żeby 
panna K.azia dobrze wypudła na zdjęciu. Zasłaniając za­
płonioną twarz rączkami, opoDu,je panna Kazia. Pan Mar­
:,zalck nie zna się na formach, ona nie może się fotografować 
z nimi l'uzem, bo .. przecież ci panomie, którzy mają pl'zyjsć, 
~ą myżsi od niej rc1nf,ą!!" 

By!:itro rOL~umowala panna Kazia, bo istotnie trochę wyż· 
.~zą rangą ud niej bvl Prezydent Rzeczypospolitej, premier 
Bartcl ccL niemówiąc już o Pierwszym Marszałku Polski... 
I - znowu zadziwiająca pamięć. O sukni. 

_. Miałam jel z grcllw{owego krepdeszynu. Była przero­
biona, dziurame miejsca podklejono maJymi latkami, które 
nieraz odlde>jaly się nie re porę. Myśl, że odkleją się przy 
herbacie, albo m obliczlt aparatu filmowego, zatruwała calą 
mujel po(l.~miacLomość .... 

Na marginesie poucza siostrzeniczki, aby je gruntownie 
i wszcchs\.Hmnie wyksztalcić, że "istnieje specjalna techni­
ka ID wyższym kunszcie krawieckim, przy pomocy której, 
bardzo lekkie> i eleganckie suknie, o ile są uszkodzone, rege­
neruje się przy pumocy odrobiny kleju". (P!) 

O panie pułkowniku Becku! ileżeś dał zaliczki pannie 
Kazi na obsprawienie się, skoro dalej w łatach chodzi bie­
dactwo i cerach, pozaklejana jak lufcik w czasie próbnego 
ata kl1 p:azo·wego?! Nie wstyd takie sknerstwo?! 

~': * 

Wlaśnie minął huragan wypadków majowych, właśnie 
ien burzliwie obrany Prezydent Mościcki ma przyjśćporaz 
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pierwszy do Marszałka Piłsudskiego - pOl'az pierwszy no-­
wy premier nowych rządów - godzina ważna, doniosła, de­
cvdująca, ua co miała patrzeć panna Kazia - na co miala 
mieć sz(;Z(~~cie patrzeć panna Kazia, a ona o tej regenero\va­
nej sukni krepdeszynowej i o łatkach, które wyższy kunszt 
krawiecki nalepia! Zresztą jak twierdzi, nikt nie zwracał 
uwagi na bieg historycznych zdarzeń - wszyscy kto ży\\-; 

Beck, Wieniawa-Dlugos~owski, Ulrych, Prysior, Nałęcz-Ko-­
rzeniowski, Grocholski, zezowal1 tylko i "'ryłącznie ku apa­
ratowi filmowemu, tłocząc się jeden na drugiego, ,.dbając 
shl3znie o lo. żeby się zmieścić w oku filmowym, które ina­
czej by ich nie objęło .... 

Ale swój rozumek panna Kazia ma i umie torować sobie 
drogę, gdy zdany się okazja. Oto kiedy ją pyta Marszałek 
żartobliwie, przy ćlostojnym gościu: 

- A jeilibym cię slcrzywclzil, do kogo możesz póiść ze 
sh,rga? Nic hyło zgody między lllną a Panem Marszałkiem, 
Pan .Mar8za.ek chciał żebym odpowiedziała: tylko do Pana 
Boga w nipbie. ja zaś odpowiedziałam: 

- Do Pur112 Prezydenta Rzeczypo!;politej. 
Nie można hardziej s~~ w kropce znaleźć i zręcznie,j schle­

bić Panu Prezydentowi. Przypomina się francuska anegdot­
ka o wodziarzu, który wodę sprzedaje podczas oblężenia 
miasta. Nie~ie (lwa wiadra i krzyczy: 

- Wiadro wody po 6 groszy! wiadro wody po 6 groszy! 
Nagle paua granat i rozrywa mu jedno wiadro, a wodziarz 

jakby nigdy nic: 
- Wia.dro wody po 12 gl'oszy! wia.dro wody po 12 groszy! 
To się nazywa or,tentowanie się w sytuacji. 
Mimo wszystko na iej hel'bacie nie znalazł Pan Marszałek 

uznania w oczach panny Kazi. Uważa, że nie było odpo­
wiednie z Jeg'o strony, konfudowanie jej w obecności kole­
gów, pozatem była lliespokojna ,.bo czu.1am, że rcszystk1e 
latki za ch.mUę się odkieją przy su,kni i opuszczą mnie .lak 
list.b drze/ro. Wiedzic1lam ponadto, że wychodzę na filmIe 
pod naMor;;zym hłtem, a w historji Polski (słucha.leie! siu-
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chajcie!) która się odwija, jednocześnie, w najśmieszniejszem 
świetle .... !! Tak! dwa grzyby w barszcz to stanowczo za du­
żo jak na wątłe <;iły panny Kazi. I łatki się odwijały i hi­
storja Polski siG odwijała - z drażniącą wręcz jednoczesno­
ścią. Nie wytrzymala, Wyszła. Pan Marszałek poszedł za 
nią i spyta1 ellaczego nie podaje heJ~haty? Nie chcę. "Marszar 
lek mtedy mathru·tl r~ka, a ona podglądała ze strachem 
(oczywiście przez dziurkę od klucza, bo jakże inaczej?) 
czy goście nie są na nią poobrażeni". Całe szczęście, że nie 
In ;eli czasu, bo Pan Marszalek zaproslł Pana Prezydenta 
i premiera BarHa do sweg'o gabinetu na poufną rozmowę. 
Inaczej byliby zapewne lllepocieszeni. 

* 
* * 

Rozdział 22 zaczyna panna Kazia od słów: "trudno po­
chwytac- pamie.cią fe rDlltlutkTe i blahe mąteC'zki.. .. " Nam :;ię 
zaw<;ze zrla,,'alo, skromnym jołopom , że ten okres 1926 roku, 
lO same wj('k'1pomne i wstrząsające zdarzenia, że to na,jin­
tenzywniej :-;zy wy<;~łek Marszałka Piłsudskiego. aby zdusiw­
E>zy korupcję, tworzyć nowe podstawy bytowania państwu­
wego--panlla Kazia jednak wzrusza ramionamI: "wątlutkie 
fo były i błahe wcltec%kz .... " oczywIscle prócz momentów 
o wysokiem napięciu, jak odkle.tanie się łatek z krepdeszy­
nowej sukni i kwestji, czy się dobrze wypadło w malowni­
czej grupie na ekranie. Zresztą wiekopomnych dzieł doko­
nała panna Kazia w mi<:dzyczasie. 

Ona to zRwie'lila obrazek Matki Boski~j Ostrobramskiej 
nacI łóżkiem Marszałka, wahając się, czy nie należało uprzy­
wi}<,:rować Częstochowskiej "która jest królową Pol.'1ki'·, 
a tamta nie - ona zainicjowała sprowadzenie zwłok Słowac­
kiego do kraju wytłumaczyła tę konieczność pułk. Becko­
wi - ona '''Te<;zcie nadała rozmachu "proszalnym" listom. 
Zasypywała pana Marszalka pytaniami, .ja k odpowiadać na 
korespondenc,jf:: "z polecenia Pana Marszalka, czy na życz e-
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nie Pana },f ar;;zalkaP" - moja Panil czy kochana Pani? czy 
Panie Szanowny? - Mamy wrażenie, że Pan Marszałek 
musiał nagle zatęsknić do cichej rrieliterackiej roboty po-, 
TUcznika Galińskiego .... 

W związku z korespondencją proszalną spełniano grzecz­
nie jej życzenia w Ministerstwie SpI'. Zagranicznych, choć 
powiada, "nie wierz,ljlam im, oprócz ministromi Zaleskie­
mu - wszyscy ją zresztą teraz na mieście zauważyli, wi­
fali się, kłaniali, nawet na ulicy (pomyślcie! nawet na ulicy!) 
"Kuliła się" zrazu biedactwo przy spotkaniach, "sądząc, że 
lada chmilłl spotka ją awania" - przecież mówiła nam już, 
jakim aktem herOlzmu i wyrzeczenia się wszelkich osobi­
siych stosunków towarzy"kich, było przyjęcie posady sekre­
tarki w ministerstwie spr. wojskowych - a tu patrzcie pań-
5twO! wręcz przeciwnie' Wszyscy od 1914 r .. bezcześcili Pa-, 
na Marszałka, który tylko ją jedną jedyną. w całej Rzeczy­
pospolitej, miał jako puklerz i obronę - a tu nagle witania, 
owac.je, schlebianie. Z goryczą notuje panna Kazia: 

- Moia pOSfal101Viol1a naprzód ofiara, m rzeczyroisto.~ci nie 
.<tala się nigdy potrzebna, przecironie, ze strony osób, u któ­
rych ze smutkiem przywykłam była stwierdzać oschłą, na­
pól grzecz//ą oboklno,ść dla mnie, nagle ożywiły się najlep­
szymi uczllciam.i .... 

Słowem jedyny cel życia panny Kazi, bronienie Osoby 
Marszałka Piłsudskiego, nrwał się w 1927. Już nawet ,jeden 
działacz opozycyjny zgłasza się do niej, aby umożliwiła wi­
(-)zenie się z Marszałkiem .jemu i kilkunastu poslam "którzy 
pragn~li, by Marszałek zorga.nizował z nich twórczą opozy­
cję, tak jak zOl'f~ani7.ował obóz rządowy ... ." Istotnie, z takim 
pro,rektem ów wyb:tny działacz opozycyjny mógł przyjść 
tylko do panny Kazi: wyobraźmy sobie. gdyby złe moce nie 
hyły pannie Kazi przeszkodzIły, co z:n nadzwyczajne rzeczy 
bylibyśmy przeżyli! Pana Marszałka, działającego na dwie 
strony: 7 .jednej rząd, BRWR., z drugie.t zorganizowany 
przez Nlegc. zwarty hlok Cekawistów, Endeków, Bund, Cha-
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.deki, twÓl'L:7.0, w myśl tęsknot tego osvbliwego działacza 
opozycyjnego. 

Na, ale widocznie nie udało się pannie Kazi. W każdym 
razie daje do zrozumienia, że na polityce się zna. 

* 
* o/( 

Pnczula się tak zlaną, scaJoną z Szefem swoim - bo dla 
niej Pan Marszałek to zawsze Szef, że kiedy ktoś w towa­
rzystwie obr-azil w jej obecności jej Szefa, uraziło ją to. 
Sztorcując się zrazu, zgodziła sic, w końcu, że ten pan ją 
przC'prosi, ją personalnie, bez wyrażania żalu za stawa rzu­
cone w sk.mę Marszałka. Z okazil tej omal nie straciła przy­
jaznego domu. 

_ . Pramda jak'że to IJkropne, być zmuszonym 1Vybrać po>­
między !JT'L.l/mią7aniem dla przYlaóó1, a miernością dla 
5zefa. ... P!P! Uważacie? Znowu dla Szefa. Co za świetny 
urz,dnik z panny Kazi' A. jeżli chodzi o przyjaciół, to zaiste 
szczególnych sobie dohierala ta wierna służbistka, bo co 
rusz to ,jakiś ćwiok w jej otoczeniu, który wymyśla Panu 
Marszalko'w~ od "bandljfóm i zl()dzieji". Zresztą, ' gdy za mo­
ich czasów w Poznańskiem przybywała, to stale w domach, 
które - wówczas przynajmniej - znane były · ja ko naj za­
cieklejsza opozycja przeciw Marszałkowi Piłsudskiemu, nie· 
pozostawiająca na Nim suchej nitki, Chyba tam nieraz je­
den musiała pięknych rzeczy o Nim się nasłuchać, ale jakoś 
nje P"1110 to "'\l1Vwczasów pannie Kali ..... 

'* 

vV hi1.lf7.ó:' wszysc:y si ę wciąż dziwią poco .Ją zaangażo-wa­
no? Ostatecznie porucznik Miś Galińskj odwalał też te listy 
proszalne, ja koś wesoło, niehałaśliwie i gładko, choeiaż sty­
lem literackim nie grzeszył - a ta, mimo swego pisarskiego 
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fachu, nie 1l1oże sobie dać radylObdzwania wszystkich puł­
kowników -- atakuje wszystkich majorów o pomoc i wska­
zówki, a choć ci łagodzą jej wybuchy wersalskimi komple­
mentami: poro ma pEtl't.i: swoją śliczną. główkę tem, zaprzą­
tćlć" - ODa zaprzątuje sobie nietylko śliczną główkę, ale, 
powtarzam, zaprzątuje cały pcrsOllcl Ministerstwa Spraw 
'Wo.rskowyc::h, od najwyższego szefa Gabinetu, aż po ostat­
niego woźnego. Kręćka ludz ie dostawali. Ona chciala, aby 
wiedziano, co ona cierpi z heroizmu i wierności dla Szefa, 
jak zawrotnic żmudną i odpo;viedzialną ,jest jei praca, Ona 
poucza nawet Pana Marszałka, co jest odpowiednie a co nie, 
co jest oszustwem, a co nie. Szkoda tylko, że ani "'- ząb me 
pamięta opowiadali Pana Marszałka. Latki przy sukni, pu­
dermantel, owszem, ale opowiarlań Pana Marszałka ani rusz. 
Zapomniala biedactwo. 

Dufność: jej rosła Za?;ądała pewnego dnia od Pana Mar­
snlka, aby miała do dyspozycji "an1(1chód gabinetll Mini­
f,tra Spraw Woj;;lwwvch. Excu~ez nu, ped ale Marszałek od­
mówil, z czego powiada: "byłam niekrml(,l1,la". Zachciało 
5ię jej kon:k'(:zn:e nosić tytnl "sekretarza Józefa Pilsuds7cie­
go", lecz Pan Marszałek pozostał "nżeprze.iednany" - musia~ 
ja się kontentować sekretarIatem przv gabinecie Ministra 
;:;praw "Toj<;kowych, a wszelkie inl!f~ podsllwane Mu chytrze 
llomenklatnr:y, Pan Marszałek p!,zekreślał. 

Przenies:{fTIa na jakie owa tygodnie do Belwederu, myśla­
ła się tn 7a!nstalo'wać na dobre - planowała nawet zajęcie 
pokoju adiutani:ury ponoś. "Kłóciła się o krzesło, o gwóźdź", 
nag'le trach' przeniesienie do gmachu Ministerstwa na Nowo­
wieiską. Nie prze::taje nam insynuować, nam i swoim sio­
strzenicom, iak niesłychanie trudną, odpowiedzialną, za­
dręcza.rącą była jej praC'a - ale czasami z niekonsekwenc,ją 
sobie właśeiwą, panna Kazia puszcza jednak farbę. Nie jest 
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znowuż tak trl,c1na i cI\żka ta praca, pi3ze oto hO'wiem na 
l',tr. 255: 

- Spodziemalam się, że nareszcie nastąpi to, (w gmachu Mi­
niderstwa) co nazywałam w duchu prawdziwą pracą z Mar­
szałkiem (panna Kazia jA.k widzimy nigdy o sobie nie wąt­
pil!I!) JI.1(j~e mi będzie dyktował, mOże coś razem roystylizu­
jemy (/?) mnże moje 4 języki obce i pewne zdolności literac­
kie, nareszcie się do czegoś przydadzą poważnego - nietyl­
ko do 1atm.i-l('h, lcnltkich listóm sekretar.iackich .... 

A więc łatwe i krótkie!... Umie panna Kazia myśleć od 
czasu do c:zasu niehvperbol;cznie i nieapokaliptycznie, .leno 
z'wyC'za,jnymi kategorjami , ale to zjawisko u niej rzadkie. 
'Vystąpilo pewnego dnia, dzięki otrzymanemu rozkazowi, 
7.e dziś ma pozostać w hiurze po godzinach urzędowych. 
Panna Kazia Dłonie żywym ogniem. Jest pełna blogich ma­
rzeń. jak to do świtu będzie wystylizowywała z Panem 
Marszałkiem plomlenue odezwy i manifesty. Lecz godziny 
jakoś mijały i jakoś nic. Nie przywalał jej wcale Pan Mar~ 
szalek, ty l{' tylko, że prosd ją parę razy, aby Mu podała her­
baty, gdy odbywał jedną konferencję za drugą. Panna Ka­
zia wvbila jllŻ sobie z głowy ,.współpracę". Główkę jej za­
przątnęla H'raz kwest ja, jak się dostać po nocy z Nowo­
wiejskie,j fiG Bracką do domu? Niby wydawałoby się, że 
niema nad f'zem dłngo się zastana-wiać. Ministerstwo jest na 
rogu placu Zbawiciela. gdzie co rusz to taksówka. Weźmiesz 
więc markizo taksówkę i za jednego złotego jesteś w domu. 
Ale księżycowa, irrealna panna Kazia poetyzuje: 

- JVisiala czarna, zimoma, mokra noc, a mój strach przed 
pustymi ulicami Warszawy, na których dopiero za.częły po­
Jawwe siq taksórolci (P!) był raczej usprawiedlimiony ... 
I panna Ka,,:ia, doprowadzo'na do mistycznego lęku, żąda 
kategorycznie od acljutanta, aby 'jej przydzielił woźnego 
('zy żandarma do odprowadzenin do rlOillU. Zapomniała że me­
.raz wr3caln. chy},a z teaiTu hez żandarma-żp z Oazy naprzy­
kład, czy mnego Qui pro quo - bo widywali ludzie pannę 
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Kazię \II Oazie. Ale nieużyty adjutant odmówiL Służbowo 
jt'st to niemożliwe. 

- Obrażona rorócilam do ,';mego biurka i utknęłam nos 
TV robocie .... 

I już nic ją nie bolalo, ani rozwiane marzenie o "mspól­
pracy" z Panem Marszalbem, zakończone marnem poda­
niem herbaty - tylko ta czarna noc i ten nieużyty adju­
tant, który jej odmówił ŻanJarma. Trzeba się będzie "rzucić 
m tą noc jak w czarną modę". Ale wobec jej żalobnej m.iny, 
Pan :Marszalek podwiózl Jaskawie pannę Kazię do domu. 

- Rzuccllam druzgorcące spojrzenia ro stronę adjutanta 
(który nb. i tak tego nie widział, bo siedział do niej w samo­
chodzie tyłem) i - zadowolona w pysze i próżności ąwojej 
,.za.m(,'la tego dnia szczęśliwa jak król .... " Glupstwo chybio­
na "w::,pólpraca", głupstwo zawiedzione wysokopienne na­
dzieje, grunt zaimponowanie adjutantowi. FlaHaubyło mu 
na imię. 

Ten strach przed urojonemi niebezpieczeństwami, ta manja 
prześladowcza zaczyna SH~ ujawniać raz po raz. Pisze np. 
że w Min. Spr. Wojsk. spodziewala się ciągle gwałtownej 

śmierci, do której starała się "być slale przygotomaną". 
- Miałam zamsze m pokoju krucyfiks. Ostrożność nie zar 

madzi ...... 

'* 

Teraz zaczęła panna Kazia masakrować pana Prystora py­
taniami -- nieszczęśni adjutanci mogli odetchnąć. Mierzili 
ją niektórzy - złościł ją "ogromny pulkomnk z uciętą no­
gą" - typ "któremu nie należy zanadto ustępomać, bo się 
wtedy l'ohi niemożliroy .... " Tak sję wyraża panna Kazia 
o oficerze, który, on jeden, wyszedł, straszliwie zresztą oka­
leczony, z na.rniepotrzebniejszej i zarazem najświeiniejszej 

ka"\Taleryjskiej szarży pod Rokitną ... Także tu brak przecin-
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ka u panny Kazi i byłoby żądać zbyt wiele od jej mental­
ności, gdybyśmy żądali zachowania dystansu .... 

- ] alcże dalekie były czasy ul. Króleroskiejl - wzdy­
cha - jak niespostrzeżenie rozwiała się fata morgana bli­
skiej współpracy z Marszałkiem, przy nim, obok niego, 
{)bcorvania z jego dziećmi, zrośnięcie się z jego domem _. 
rniejscern ogrodzonem, bezpiecznem, nie zdeptanem tysiącem 
bufów ...... ! 

Nie sądzę, aby gmach Ministerstwa Spraw Wo.Tskowych 
był mniej ogrodzony i bezpieczny, niż np. dworek Marszał­
ka w Snlcjówku, ale nie sprzeczajmy się o takie drobiazgi 
z panną Kazią, bo oto zaczyna marzyć o czemś donioślej­
szem. Ni mniej ni więcej, tylko o książce o Marszałku, ni 
mniej ni więcej tylko o ź w i e r c i e d l e J e g o ż y c i a!! II! 
To wyznanie przygwożdziło nas i zatkało oddech - prze­
szło wszystko, czegośmy się mogli po pannie Kazi obawi.ać. 

Oprzytomniawszy, czytamy dalej, losom przychylnym 
dzi<:kując. że dobroczynny Wlatr jakiś wywiał z poetyckiej 
gł6wki panny Kazi ten plan .... 

';,': * 

Księżycowa panna Kazia wyznaje, że pracując w Min. 
Spr. Wojsk. zobaczyła portret jakIegoś generała. Był to 
Rydz Śmigly. Ale... nie wiedziała kto to jest Śmigły. 
W 1928-29 l'oku!!! już kiedy za nim był Łowczówek, Nida, 
Tadów, Ulina, tworzenie POW. - Lida, Wilno, Dynaburg, 
Żytomierz, Kijów - "grllpa uderzeniowa" - 2-ga' Armia -
Krwawy Bór - ona nic nie wie kto jest Rydz Śmigły i jaK 
wygląda!!! Urzędniczka Min. Spr. 'Vojskowych! 
- To nietylko lekceważenie, to wyraźna obojętność na 
wszystko co polskie .... 

* 
* * 
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Tymczasem pewnego dnia, do oddalonego - coraz bar­
dziej oddalanego! biura panny Kazi, zadzwonił Pan Marsza­
łek. Chodziło o przepisanie wywiadu dla prasy. 

- Nareszcie prawdziroa rospółpraca!!!! wykrzykuje pan­
na Kazia, pękając z dumy. Niebardzo się orjentujemy dla­
czego panna Kazia nazwał to "rospółpracą". Bo jako żywo 
nigdyśmy nie słyszeli, aby przepisanie bruljonu na czysto, 
na maszynle, nazywało się "rospólpracą z au/orem". Są prze­
cież zwyczajne "biura przepisyroania", biorące po 14 gro­
szy od arkusza (to do odsełaczy panny Kazi uwaga) a nikt 
z autorów nie nazywa tych przepisywaczy kolegami l współ­

pracownikami ...... 
Przypomina mi się opowiadanie dr. Julji Świtalskiej 

. z czasów legjonowych, gdy pytała pucołowatego, rozpl'omie- , 
nionego, blondaska leguna, skąd jego wiadomości z medy­
cyny, a on na to: 

- Tatunio w Anatomji już dobrych kilka lat za pOl't.ie1'8 
pracuje .... 
Też współpraca z profesorami i z medycyną ! .... 
Ale mniejsza. Gorzej, że nam panna Kazia, tak górnie 

prawiąca o dokładności i obowiązkowości, nie wytłumaczy­
ła dlaczego będąc od tylu lat sekretarką rozmaitych mmi-
8terstw, nie postarała się nauczyć tego, co jest najelementar­
niejszem w fachu każdej sekretarki: mianowicie pisania na 
maszynie? Przepisała Marszałkowi wywiad plOrem 
twierdzi. że pozmieniała Mu coś i poprzestawiała - i otrzy­
mała rozkaz sprzedania tego wywiadu którejś gazecie. 

* 

-- Nigdy nie słyszałam, żeby można bylo wyroiad sprze­
dać - ni.l!.rly nie chodziłam osobiście do redakc,ii!­
Przeploszona ciężarem zadania, temwięcej, że przesłyszało 
się jej, że Marszałek żąda 8000 zł-otych za artykuł (podczas 
gdy On jej mówił, że za jeden artykuł zamieszczony w kil-
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kunastu pismach, otrzymal od nich razem sumę 8000 zł. 1) 
pognala panna Kazia do redakcji Czerwoniaka. Posłuchaj­

my jak ks~ężycowa panna Kazia, cierpiąca zdecydowanie 
na manję prześladowczą, opisuje wizytę swo:ją·w redakcji: 

- Szlm,'?, z lękiem. Anuż Boże brOIŁ zabiorą mi roywiad 
i nie dadx;l pieniędzy? Takich skarbóro, takiego royroiadu 
i tal..:iej sumy pieniędzy, jak żyję nie miałam u siebie! Za­
bralarn ze .sobą woźnego. kazałam mu czekać u wejścia 
! zrobić alarm w biurze, gdybym po godzinie nie rorócila. 
Personel redakcji zleciał się ro komplecie (P!) Pienządze 
trzymam mocno ro garści, ro drugim ręku bezcenny artykuł, 
l.;;lóry czytdam glofmo i royl'aźnie, czujna na każdy ruch 
obecnych, czy też kto nie czyha na moje pieniądze!!!!!!! 

Jeżli kto nie wierzy w autentyczność niniejszego cytatu, 
niech sobie kupi mem()iry panny Kazi, o lle, oprzytomniaw­
szy. nie wycofała ich ze sprzedaży. Panna Kazia musiała 
często bywać na gangsterskich filmach amerykańskich: 

Redakcja - melina złodziejska poprostu - mordy zaka­
zane, ponure draby czekają, aby wyrwać z rąk panny Kazi, 
odziane.t w sialową koszuJk<;. drogocenną sensację prasową, 
względnie jeszcze drogo cenniejsze pieniądze .... Woźny, bla-

\ 

dy, z włosami na sztorc, pręży się, dygocząc u wejścia i ści-
8ka w kieszeni rewolwer dziewięciosirzalo""y, a może ów 
Mauzf>r z biurka pana pułkownika Becka? Oczy utkwiQne 
w najbliższą bndkę tele foniczną, aby zaalarmować minister­
stwo, komendę miasta, cv,,-entualnie załogę stolicy, karawa­
niarzy, pompierów, ed. Aż dreszcz człowieka przechodzi! 

Jak kształcące, mój Boże, są książki. Tyle lat żyję, tyle 
lat pracuję po redakcjach, wchodzę tam nieostrożna, głu~ 
pia, naiwna, bez koszulki stalowej, bez rewolweru, bez Mau­
zerfl i anj mi na myśl nie przyszlo rlotychczas jak cenną oso­
bę narażałam, ile mi tam groziło okropności. Naprzyklad 
kiedy pobieram na pierwszego honorarjum!!!!!! Brrrrr ..... 

Jednak film to nie życie! Jakoś poszło pannie Kazi wszyst­
ko dość banalnie. Pan redaktor, znakomicie maskując niec­
ny charakter, wziął rękopis i grzecznie wypłacił pannie Ka·· 

39 



zi żądaną f>umę, zaś oną. z wdzięczności, iż redakcja Czer­
woniaków nie okazała się taką meliną złodziejską i że nie 
naruszyła w niczem ani skarbów, ani całości panny Kazi 
czytuje ootąd stale Czerwoniaki. Myślę, że istotnie tak mi­
łe rozczarowanie, warte tego clz1eslQciogroszowego serwitutu 
(;odziennego, dożywotniego. 

Ale ci lJrfJpos' w rozdziale malu.jącym wizytę panny Kazi 
w Sulejówku, czytaliśmy, że adykulów Pana Marszałka nie 
mogła "przełknąć", tak były dla UleJ, ~ilbtclne.j istotki, 
okropne, a tu czytam y nagle, że są .... bezcennym skarbem . 

•••• 0 Skarbie mój! 
rzeknij tak lub nie, bo zabiję siebie i cię!!!! 

Nie naciskajmy panny Kazi () logikę. Zresztą tak się nam 
bohatersko przedstawiła w owej redakcji, płomienna, cisną­
ca do biustu pieniądze i rękopis, blada i natchniona, nad­
słuchująca czy nie idzie w odsiecz Ministerstwo Spraw Woj­
skowych - tak nam zaimponowała, że w podobnie groź­
nych warunkuth potrafiła "glośno i wyraźnie" odczytać 
wywiad Pana Marszałka, zamiast belkotać i dzwonić bez­
bronnie z(~bt1mi, że musimy jej niejedno wybaczyć. Teraz 
nawet rozumiem~, dlaczego mężną pierś panny Kazi zdobią 
ordery, o których każdorazowym nadaniu, powiadamiała 
naród foremnym sonetem! 

Ale - je<;;zcze jedno ci propos: dla ciekawości przeglądam 
spis "wywiadów" Pana Marszałka, znajdujący się w X to ... 
ruie Pism Zbiorowvch i - widzę tylko jeden wywia{l 
w ExpreSSIe Porannym pod claiąg, luty 1926 r. z czasu za­
tem, kiedy pannie Kazi jeszcze się nie śniło Ministerstwo 
Spr. 'Wojskowych, a raczej kiedy brnęła bez radości ku wil­
li Pana Mmszałka w Sulejówku, w podartej sukni. 
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I znowu z racji owego nigdzie nienotowanego wywiadu 
miała okazję panna Kazia rozpływać się nad doskonałośctą 
Pana Marsutłka jako szela. Nie złajał jej za niezrozumienie 
Jego zleceń. wziął winę na Siebie. . 

- Lojalny szef, czytamy, to najl'zadszy i najcenniejszy 
klejnot. 

Ale rado .~ć krótka, bo oto "dużo znakomitych osób było 
zgo1'3zonych moim korsarskim jakoby royczynem" (zdoby­
ciem 8000 zlotych za artykuł Marszałka). "Podobno gdzieś 
coś rorzałc. Od siebie zreferOlvalam była adrazu rzecz Szefa­
mi Gabinetu". Gdzieżby wytrzymała panna Kazia, żeby się 
nie pochwa1ić - mimo że przecież sama powtarza nakaz 
Marszałka: ,tylko pa.mi<?faj, nikomu a.ni slóroka!!!!" 

* 
,,: * 

Siedziała już teraz zupełnie odseparowana od gabinetu 
Ministra Spraw W ojskawych, bo Marszałek urzędował 
w Giszu, a ona na Nowowiejskiej. Cisz zlecał wszystko 
ważniejsze w korespondtncji pannie Certzównie, jak rzek­
łam wyżej, - mimo to panna Kazia nie abdykowała z wiel-' 
kości. Dogryzano jej l nie lubiano jej. Poszła więc ze skar­
gą do Cism i z prośbą o dymisję. Do Pana Marszalka. Pan 
Marszałek tłumaczył jej, że nikt jej nie obraził, no tak! -
ale ona nie chce być w Ministerstwie. Chce odejśc. Marsza­
łek, widocznie znużony i znudzony odpowiada: 

- ] a.k chcesz, ale nie roidzę poroodu do zmiany ..... 
Połapała się w-tedy panna Kazia, że cośkolwiek przeCIą­

gnęła strum:, więc nagle powiada: zrozumiałam royrok: to ja 
już zosianę. 

Do tego, objaśnienie dla siostrzenic: że powiedzenie "iż 
nikt jej nie obrazi!, że nie było obrazy", "to formułlca, oczy­
szczająca, iak ro sporozedzi rozgrzeszenie, umożliroiająca roz­
poczęcie życia na noroo .... ." Nam się wydaje, że wyrok Mar­
szałka byt mniej mehfizycznej natury, że poprostu dał jej 
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do zl'ozunllenia, że wszystkie rzekome obrazy mają źród.lo 
w jej bujnej imaginacji.... Ale panna Kazia niezrozumiała. 

* * 

6.6.1929 jest ju:t zno'w'U na audjencji li Marszałka w Gi­
szu. Znown narzekanie, znowu drapowanie siC; w uciśniollą 
niewinność, znowu wymówki' 

- Jabym ,ęi~ nigdy me była zgodzila opU-'lcić Jlin. Sp.,.-. 
Zagranicznych , gdybym była miedziala. że i fu będzie blll­
ro, tylko daleko nudniejsze .... 

Nie wiem czego oczekrwala panna Kazia od Ministerstwa 
Spr. Wojskowych? Nie biura; więc co? sklad fortepianów? . 
cukiernia? fabryka trykotaży? Kiewiadomo, to tylko jasne, 
że wykpił ją z lekka Pan Marszalek bo rzekł spokojnie; 

- Przywykniesz. Znasz tą powiastkę o powstańcu na 
LUmie, ktrJref,n Moskale powies1li, a swoi w jaki~ czas od­
dęh? Pytali s~ go: co pan czułeś? a on powada.: a nic. Wisza 
godzina, mi.<;za druga, nudno, je.ść chce się. Wiadom.o. nie 
prz!.:wyksZlJ .... 

Nie można chyba kogoś zbyć bardziej po pańsku i bar­
dziej dora'i.nie. I może przywykłaby niesforna panna Kazia, 
IE.cZ czy do niej przywykli inm?! 

A ternz pl.'zychodzi ustęp, który mimo skonstatowanej już 
gruhoskórll()~ci p. Kazi, ucharakteryzowanej przez nią samą· 
na księżyf'uWO~Ć, nie możemy bez trudu przełknąć, choć po­
stanowilśmy serjo jej nie traktować, a całą jej książkę pod­
porządkować ruhryce okClZów może patologicznych, w kai­
dym razie nie literackich i nie dokumentarnych. 

Pisze: 
- Czy mn!!lam wiedzieć, że o:~tatni raz Jestem przyjęta 

przez pana ~Marsza.lka? Nie mngłam, bo nic tego nie przepo­
wiadało. Czy lepiej by było, gdybym była wiedziała? Nie. 
Byłabym SU~ by1a zlękła, że jakLo? że sama nie dam rady, 
je s t r a c ę n a a u t o r v t e c i e ... 
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A bylo tak, że nastE:pnym razem prosiła o audjencję w ro­
ku 1931 - Marszałek orlmó,,-ił - w 1933 odmówił także, 
również w 1934. Zdaje się miał definitywnie dość jej fochów 
i pretensji. {)stani raz zohaczyła Gl) panna Kazia na przy­
jęciu w Belwederze 12.12.1934, a w 1935 już nie żył. 

Nie zadrżało pióro pannie Kazi - nie uczuła potrzeby za­
notowania' że gdybym wiedziała, że io ostatnie moje u Nie­
{lo posłuchanie - wówczas! - jakżeby mi się było ścisnęło 
serce. Ale panna Kazia ma serce zdrowe: ona żałOlwała tyl­
ko, że straci na ... autorytecię. 

I teraz nasyciwszy nas takimi opowlescmmi, spokojnie 
zawiadamia siosLrzenice swoje, że od 1929 - 1934, ·wygla-­
bila odczytów bez liku po wszystkich kątach Europy. 

- Wier::;?'f! przeplatałam opomladaniem o Polsce. Wiersze 
byZy reli!.J,iJne i publicystyczne, z tych ostatnich, wlele 
(} Marszalk·u. 

Tego nam jeszcze brakowało!!! Jeżli z dziedziny religji, 
jako czołowa przedstawicielka ortodoksyjnej literatury ka­
tolickiej, wyglaszała takie rymowane bluźnierstwa jak te, 
drukowane swego czasu w Kurjerze Porannym, a potem 
wyrzucone na rozkaz sfer k03cielnych z wydania książko­
wego - to musiały wlosy stawać dębem nieszczęsnym ka­
pelanom wychodźtwa polskiego, a jeżli o Marszałku - to 
podziwiać najeży, iż polskie placówki dyplomatyczne w· tych 
kra.jach, mezaalarmowały centrali i niezabroniIy wygłasza­
nia ich. Przypuszczalnie były w tym samym stylu, co oma­
wiana tu książka. 

W Wilnie wszakże skreślano jej z afiszów szumne tytuły 
sekretarki osobistej. ect. ect .... 

* 
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Zaczc;ło ją nieszczęsCle prześladować' "W zrok jej osłabł 
od czytania podali", tak, że przestała wogóle zajmować się 
literaturą (biedny CzC:'rwolllak stracił prenumeratorkę !). 
Bywać nie mogia, bo każdy do kogokolwiek się zbliżyła, 

uderzał w nią podaniC:'ffi i prośbą o protekcję· Jakże?! Naj­
wpłyv;owszu osoha w Rzeczypospolitej!!! 

- Nie łn6Żna się było nawet dać prześIVźeflić dokt01·olVl. 
ieby doktór 11' czasie zabiegu nie prosił o .Jakie§ poparcie .... 

Poprostu: Szanowna pani! albo pani załatwi mi tą spra­
wę od ręki, albo puszczam aparat roentgena na miljon 
trzysta sześćdziesiąt tySIęCy wolt i pani leży spaJona na wę­
gielek . 

. Siada panna Kazia do dorożki, a poczciwy sałaciarz wy- , 
wi,ja batem i powiada: 

- Paniusiu 1 albo paniusia mi załatwi tą prośbę, albo ko.­
byłę w try miga skręcam z J1l8Stu do Wisły i panna za uto­
pioną ofiar~ !'!ę zostaniesz ... 

NachodZili ją obłąkani, fotografowie, malarze, księża, zło­
dzieje, cictk i , a ona, powIada "kręciła się jak sławna koza, 
co kopyta nadstawia !.J.dzie konie kują .. ." Fe, panno' Kaziu! 
żeby nie w ledzj(~ć, :i.;e staropolslue przysłowie mówi o żabie, 
a nie o k0/.1c I A.le niech będzie koz::l.. Tu wylicza treść nie­
których listów proszalnych. Nie byłam nigdy urzędniczką 
ministerjalną i nikt mnie tam jak panne; Kazię nie "treso­
wal", więc nie zdaję sobie dokłacinie sprawy co można cy­
tować z takich poufnych listów, a czego nie, ale mam wra­
żenie, że mniejsza była wina pulkownika Becka, gdy przy 
pannie KaT! raportował coś tajnego Panu Marszałkowi -
wiedział już co mógł raportować! - niż urzędowa dyskre­
cja panny Kazi, która. wysypuje jak z fQkawa osobiste wy­
nurzenia setek ludzi, pokładających swoje nadzieje w Mar­
szałku .... Śmiało nawet wyznaje, że odpowiedziała przy­
chylnie na prośbę, aby Pan Marszałek trzymał do chrztu 
nieślubne dziecko złodzie,ja, siedzącego w kryminale za kra­
dzież. 
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* * 

v-rr końcn zamarzyły się jej odczyty, podróże i właśnie, 
gdy pan !1mhasador, jak z lubością zaznacza, obwoził ją sa­
mochodem wła3nvm po Itałj" i i gdy się modliła przed relik­
wlallly św. lłóży o zelrowie elia Pana ~1arszałka - Pan Mar­
:;;zald;: umierał. ,Pośfanomżone] pros by o dymisję ronieść nie 
~'dążylam", 'V konsrkwencji. uważa wi(~c, "że było je} dane, 
nie opuści.~ jfarszalka ~li do śmierc·i·' ..... . 

Przychodzi pogrzeb Józefa Piłsudskiego - najbardziej 
ponure, naj hardziej tragiczne i beznadziejne ani, jakie Pol­
'ika p ['zeżyfa. 'Wsz'ystko zamarło w grozie i rozpaczy - na­
wet przyroda wtórowała ulewą, piorunami i kataklizmami. 
Panna 'Kazimiera nie prl"ejmu.je się. Wykłóca się. Wykłóca 

~ię o miej'we w kondukcie. Przypomina ostro, że jest "sekre­
tarzem osd,isfym" i z goryczą stwierdza: "nie dla mnie mia­
ly być konrlulcf i lomarzyszenie trumnie do Krakoroa"(P/i" f), 
lecz kiedy dostała z trudBm biici na 'wielką, żałobną rewię -­
ostail'ią rewię przed Jego lawetą, samotną, na wZ6órzu -
oddala bilet ciotce endeczce. 

Do Min. ,')praw Woj3kowych próbowała się dostać, huka­
jąc ponad głowy tłumÓ,,\T, że jest "sekretarzem Pana Mar­
szalka", Wpuścili ją, ale przed gmachem "okazały jakiś 
pulkoronif..:" ją wyprosił. Robi mimol to wzniosłą u"wagę pan­
JlU Kazimiera, że "nie czuła zaroiści o mie}$ce", o honory, 
bo przeciei umarł Pan Marszałek. .... 

* 

Tak się skończyła kariera panny Kazimiery w Min. Spr. 
\Vojskowvch i tak się kończy jej książka, niefortunny de­
"biut literacki. Przf'[Jlata ją OIla gę3tO westchnieniami jakoby 
i:alu, że je5t malodl15zna, ona, autorka, że jest niczem, . ale 
ledwie to wyrzeknie, już sprężyna odskakuje, już nosek się 
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zadziera 'wdzi~cznie i wykład biegnie innym torem. Ona 
ł,yła osią wszY5tk if'go. Lmem m jf!.sbni Ima, a nie pliszką. 

A kiedy się tą książk~, Istotnie najbardziej małoduszną ze 
\\ ,>zystkich, jakie spod drukarni wyszły, zamyka na pate­
tycznym fwzesie: i tf/.m pomiędzy tymi niezaslużOl1!}mi 
a P:mem ]'dm'sz,dkiem, mśród rąk trzymających się trumny, 
pozostało moje serce", kiwa się glową z niesmakiem i całą 
duszą opollnje: 

- Nie, panno Kazimiero! serca nigdy tam nie bylo, ani 
nie pozostało. Paru ma zdrowe, normalne serce, przepisowo 
osadzone między lrzecim a piątym żebrem, bijące jak kie­
&zonko,,,y zegarek, bez zwolnień i przyśpie.szeń, nakręcany 

regularnie, wskazu,lący nawet precyzyjnie skąd wialr wieje. 
Przy trumnie Józefa Piłsudskiego niech go Pani nie każe 
nam szukać - inne tam pozostały serca! Pani niech pozo-' 
stanie lepie,t przy SWOim fachu, przy pięknych wierszach, 
przy religi jnvch choćby, lecz 'lmi ,jającychlemat Marszałka 

Piłsndskiego, Dobrze Pani chciała zareklamować swoje 
całkiem pr.r.ecięfne stanowisko, na które padał jeden tylko 
w)7 różniarącY promień sloneczny, mianowicie, iż działo się to 
,vszystkfl gdzieś hyperbolicznie blisko Osoby najdroższej nam 
Marszałka Piłsudskiego. Ale Go Pani nie widziala. Pani wi­
działa wszr.rl7.ie siebie i tylko siebie, swój interes, swój sno 
bizm, swoje imponowanie ludziom, swoją karjerę urzędni­
czą, swoje' awanse. Reszta - blaga! i to blaga pośledniejsze­
go gatunku, podana ZP. śmieszną i niesmaczną emfazą. 

Panie Boże, broń naszą młodzież od tej książki! 
Ornamentem memoirów panny Kazimiery jest motto 

z ewangel,Tl Mateusza: 
- ... a m7.ill.mszy, sZ(Jmrali przecim gospodarzami, móroiąc: 

ci ostatni Jedną godzinę robili, a uczynile.ś ich rómnymi 
nam. którzy,ćmy znosili ciężar dnia i upalenia .... 

Jeszcze :jedno ze złudzeń panny Kazimierzy! Nie uczynił 
ich GOSp(ld~lrZ równymi. Miał radę ten nieprzyjemny "puł. 
kownik bez nogi". hroniąc zaslużonyC'h. Panna Kazimiera, 
iak jak nie zrozumiała całej traged,ji dziejowej i całego 
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trjumfu Polski Odrodzonej, redukując je do kwestji swoich 
prywatnych sukcesików towarzyskich i urzędniczych, tak 
i nie rozumie w danym wypadku nieaktualności tego wer­
setu. Nikt nie zrówna tych, niemających i godziny trudu za 
sobą, z owymi, którzy żyCIe swoje poświęcili bez reszty 
jednej olbrzymiej sprawie, personifikowanej przez Józefa 
Piłsudskiego. 

Dlatego skore chce już konecznie operować werseta­
mi biblijnymi panna Kazimiera, podsuwam jej inny, dale­
ko w zasbsowaniu do jej k'3iążki celniejszy: 

- ... abyś opomiedzihl niektórym, żeby się nie bamili ba­
smarni, kt6re raczej gadki przynoszą, niżli zbudomanie. 
(Pameł do Tymoieusza. Rozdz. 1,4). 

Warszawa, styczeń j 939. 



ANEKSY 

Rzecz :-zczególna. Książka panny K. Ilłakowiczówny 

"Ścieżka n00k drogi" została zakwalifikowana przez woj-
5kowy Jmtytut Badania Najnowszej Historji Polski, jako 
nienadająeCi się do publikowania, o czem powszechnie mó­
wiono - z iego powoda zapewne, nie została wydana przez 
Księgarnię Wojskową - tymczasem w Polsce Zhrojnej 
znajdujemy pod datą 13. 1. hl'. entuz.jastyczny feljeton 
w dziale: . Książki mar/ościowe" (l?) o , .. Ścieżce obok drogż", 
zalecający 6'nrąco tą książkę jako "pierwszorzędną lekturę 
dla mlodzi~ży". Najcharakterystyczniejsze z tego wszystkie­
go; że pod recenzją. widnieje poclpis p. Jerzego Pietrkiewi- .. 
eza oenero"wca, który równocześnie drukował w katowickiej, 
\)enerowskit.T K li Ź n i c y hymny na cześć Dmowskiego: 

Ote schylił się żałobnym cieniem 
ponad Polską Żołnierz Bez 'Al unduru -
rozedl'z.IJ.icie najglębszi{ mogilę 
i klep.'Iydry rzucajcie 1V twarz murom. 

Gcl!j się naród przejrzy TV S1VOlCh znakach, 
gdy jak pomnik sianie przy mogile -
br()!! ul·wje z żałobnej troski 
i obudzi Cię m dźmięczącej sile, 
Romanie Dmomski! 

Że p. Pieh'kiewicz znalazl ten sam entuzjazm dla panny 
lHakowiczów'ny co dla Dmowskiego, to rzecz zrozumiała -
(pierwszy ielegram kondolencyjny exre śmierci R. Dmow­
skiego pochodził też od panny JHakowiczówny i nigdy się 

nie kryła ona ze swoją E'lldeckością, poza interesem peku­
niarnym, ki'óry ją wiązał z Min. Spr. Wojskowych), ale żeby 
"Pol.~ka Zhrojna" zachwalała płody ducha tego rodza.Tu co 
"Ścieżka obok drogi" i to zachwalała głQsem oenerowca 
p. Pietrkiewicza. to zaiste dziw nad dziwy ..... 

CzytelnIa 
. .I 

"ZDROJU 
yrsrdów. 

M.]. W. 
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